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S p r a w y  D o l s k i e .

O p olepszen iu  g o sp o d a rstw a  w ie jsk ieg o .
Izba francuzka zarządziła na dn iu  z. b. m. pro jek t  

ustaw'y urządzającej  naukę  gospod ar s twa  ro ln iczego .— 
Pro jek  len umieśc i l i śmy w  całości w naszej gazecie. 
Dzisiaj chcemy szczególniejszą zwroc ie  liad n im u w a ­
gę czy te ln ików naszych w  zas tosowaniu tych wie lk ich  
p o m y s łó w  do naszego kraju,  celem podniesienia  kra- 
j o w c e g o  ro ln ic twa

Główną p o d s t a w ą ,  na k tóre j  zasądzona us tawa o p a r ­
ła naukę  gospodars twa  rolniczego,  są tak zwane  szko­
ły w z or ow ego  gos podars twa  ( fermes  ecoles) na k tó ­
rych czele słoi  ins ty t u t  agronomiczny.  Lecz pomiędzy  
tym ostatnim,  a szkołami  w z o r o w e m i  istnieją jeszcze 
szkoły pośrednie ,  czyli szkoły całych już okol ic ( eco ­
les regionales).

Należy przyznać,  że zamiar  urządzenia szkół  w z o ro ­
w ego  gospod ar s tw a  mysią zupe łn ie  n o w ą , a na we t  
najstosowniejszą i najważniejszą częścią pro jek tu.  O 
niej  tu przedewszys lk iem będz ie  mowa.

Cóż (o jes t  ta szkoła w z or ow ego  gospodars twa ,  i 
j aką ona bydź m a ?

Taka szkoła, j est  to umyśln ie  zap rowadzone  gospo ­
dars two,  na własne j  albo na wydzier żawio nej  pos ia ­
dłości  przez właściciela albo dzierżawcę,  mogącego  
przybrać  nazwisko k i e row nik a  czyli dyr ek to ra  szkoły, 
i k tó ry  na swoj  zysk albo s t ra tę  p om ie n io ne  go sp o ­
d a r s tw o  zawiaduje.  Niema tu  w ię c  nic adm ini s t racy j ­
nego ,  nie po p r o s t u  p r y w a tn e  przeds ięb ie rs twa  bądź 
na  własne j ,  bądź  na wynaję te j  p rzeds ięwzięte  ziemi. 
Lecz z innej  zato s trony,  iżby jak ie  gospod ar s two  m o ­
gło zostać i u t r zyma ć  się w zor ow ą  szkołą ,  musi  ko­
niecznie następującego  dope łn ić  w a r u n k u ,  to jest  w y ­
kazać ,  iż n ietylko  oczewisle zyski u  siebie osiągnęło,  
ale nawel ,  że te zyski daleko  są znaczniejsze jak gdzie ­
ko lw iek  indziej  po g ospoda r s t w ach  w  obwodz ie  o t rzy­
mane .

Ten stan rzeczy już  dostatecznie obzna jmia ,  w  jaki  
sposób  w podob ne j  szkole nauka  będzie  pobieraną,  
a lbo  raczej, że jej  wykład  nie będz ie  ani  ściśle u m i e ­
ję tny ,  tylko t e o r e t y c z n y ,  i nadewszys lko  praktyczny.

I rzeczywiście nie idzie tu o kształcenie uczn iów  
na profesorów,  ale na do br ych  pa ro b k ó w ,  kinieciów, 
d ro b n y c h  dz ie rżawców i zawiadowców,  czyli Jednem 
s łow em  na do b ry c h  czeladnych gospodarzy.

Nauka  gospodarcza  udzieloną będz ie  bezpłatnie.  
Wsze lk ie  w  tej mierze  nakłady kraj poniesie.

Lecz wejdźmy w  n i ek tóre  szczegóły. Skład nauczy­
cieli będz ie  nas tępujący;

1. Dyrektor ,  k t ó r e m u  poruczony  jest  nadzór  i k ie ­
ru n e k  wszys tk ich oddz ia łów gospodarskiej  nauki,  i 
oprócz tego obowiązek  w yk ładania  i obzna jomienia  
ucznió w i to w  najpros tszym sposobie  ze wszys tk iemi  
pracam i  g o s p o d a r s k i e m i , j akoleż  pod  względem m e ­
tody, j akiej  używa,  albo k tó ra  zasługuje na p i e rw szeń ­
stwo.

2. Naczelny czeladnik w  praktyce  gospodarsk ie j  b i e ­
gły (chcf  de pr a l ią ue ) ,  mający uc zn ió w  własnym p rzy ­
k ła dem  nauczać i w p r a w i ć  ich  do pos ł ugi wan ia  się 
narzędz iami  ro ln iczemt  i gospo da rsk iemi ,  j akoteż do

także przewodniczy urządzaniu  warsz ta tów go sp o d a r ­
skich i b u d y n k ó w  wiesjkich

3. Dozorca,  rachmist rz ,  k tórego  sam ty tuł  o o b o ­
wiązkach znać daje, ale k.-óry win ien jest  nadto,  o- 
znajmiać uczniów z m e c ha n iz m em  rachunkowośc i ,  po 
pros tu ,  ł a two tudzież w p ra w ia ć  ich do p o m ia ru  sze­
ściennego,  do n iwel lacyi ,  do mi e rn ic tw a  rolnego.

4. Konował,  mający doglądać  i leczyć chore  bydło 
i zwierzęta,  nauczać uc zn iów wszys tk ich  n iezbędnych  
wiadomości ,  do jego sztuki  należących,  a szczególniej  
też takich,  k tór e  się tyczą hygieny i udoskonalenia  
rasy zwierzęcej.  Utworzenie  tej posady będz ie  mia ło  
to za owoc,  iż każda okolica uposażoną będz ie  w ko-  
no w a łó w  rzeczywiście sp ra wie  gospodarskiej  po ży te ­
cznych, i mogących  rozprzestrzeniać zdrowe maxymy
0 mnożen iu  się, chowie ,  i .poprawie  zwierząt  d o m o ­
wych,  tej po ds ta wy rolniczego bogactwa.

Nakoniec 5. Ogrodnik  obowiązany zakładać szkółki, 
pokazywać  o g r o d n i c t w o ,  sadzenie , ,  szczepienie,  czy­
szczenie drzew owocowych.

Nas tępnie  mó w ić  będz iemy o tycli rolniczych zakła­
dach pod  względem kosztów.

Trzecie posiedzenie w yd z ia łu  miejskiego 12go pazdz.

Po przeczytaniu i przyjęc iu pro tok ółu  ostatniego 
posiedzenia wn ió s ł  ob. l idc ikow sk /g  aby wydzia ł  m ie j ­
ski, zanim przystąp i do j ak ic hko lw iek  obrad,  u c h w a ­
lił zamianowan ie  komisyi  z ki lku cz łonków celem n a ­
leżytego urządzenia st rażnic gwardyi na rodowej  J Jak 
w ia d o m o  bow iem ,  u t w o r z o n o  temi  dn iami  cztery n o ­
w e  s t rażn i ce  (podług  części miasta)  w k t ó ry ch ,  j ak 
to s twierdza ją  l iczne zażalenia sztabu,  nie masz za­
p r a w d ę  ani na czem siąść an i  wypocząć t y m , którzy 
strzegą mia s ta ,  i prze to zasługują na lepsze u w z g lę ­
dnienie.  Sądzi  on przeto,  t y  szanowne zgromadzenie  
wydz ia łow e uzna  ważność  i nagłość wni osku  i źe się 
przychyl i  do niego.

W nio se k  t en  ni p o p a r t o ,  ni odrzucono s tanowczo.  
Na tomia s t  zabrał  głos ob. Gt.ojałowshi i robiąc w n i o ­
sek daleko ważniejszy od wy żw sp om ni one go ,  m i a n o ­
wicie,  aby wydzia ł  mie jsk i  u tw o r z y ł  z po śró d  siebie 
w ydz ia ł  bezpieczeństwa  ze wzg lęd u  na dzisiejsze w y ­
padki  w W ie d n iu ,  zrobi ł  n iejako n ie pot rzebnym  w n i o ­
sek l ioczkowskiego,  jako objęty już jego wnioskiem,
1 pozyskał  dla niego całą uw agę  zgromadzenia.  V)

To jednakże  n iezadowol i ło ob. l łoczkowskiego.  Za­
bra ł  więc głos powtó rn ie ,  i robiąc  u w a g ę ,  że -w n io ­
sek S to ja łowskiego  może  zostać przyję tym lub  n i ep rzy­
ję tym,  pr z e m ó w i ł  raz jeszcze za w ła sn ym  wniosk iem 
jako  n iec łe rp iącym najmniejszej  zwłoki.

Ob, Z b yszew sk i  sądz ił ,  źe pr zedewszys lk iem powl-  
n ienby  wydzia ł  dać jakiś z|iak życia — dotychczas b o ­
w ie m  p ra w ie  mało  kto wie o tern,  że wydzia ł  już 
istnieje.

Zanim przystąpiono  do właściwej  dyskusyi  nad 
tymi  wn iosk ami ,  zażądał  głosu ksiądz hudcrhieieicz. i 
od wo łu j ąc  , się ; do nabożności  p r zod kó w  naszych,  
k tórzy każdy ważny krok  w życiu swojem zaczynali  
od  Boga i kończyl i  z Bogiem,  zapros i ł  zgromadzenie  
wydzia łowe w celu zawezwania po mo cy  ducha  ś w ię ­
tego do lak ważnego zawodu,  na mszę świę tą  do k o ­
ścioła Pojezuick iego  w  niedzielę o godzinie 11 zrnna.

W nio se k  ten przyjęto jednogłośn ie  i uc h w a lo n o  ze­
brać się naprzód  w . sal i j ratuszowej ' ,  a p o te m  wespó ł  
z radzcami  mag is t ra tu  udać się na przeznaczone  miejsce

Po za ła twien iu  tego wniosku  zażądał  głosu ob. Mu­
lisz  i ukazując  zgromadzeniu część ukończonego już  
regu la m in u  dla 'wydziału,  zrobi ł  nas tępujący wniosek:  
Czy nielepiej  by łoby  przed pow zię c i em jakowejś  u- 
chwały  na wnio sek  Stojałowskiego odczytać tę g o t o ­
wą już  część r e g u l a m i n u , klórej  g łó w n e m  zadaniem 
jes t  podz ielenie  zgromadzenia na po t r zebn e  wydziały

i przyjąć ją  tymczasem bez wszelkiej  debaty,  a po lem
--------------- ------_4----------  \ sv." • *>siq :,c r,fo j  - w

*) l  z a s a d n ie n io , jak iem  ob. Stojalowski jj p opa r t  w ażność  sw ego  
w niosku ,  fj. p rzy toczen ie  \vypadko\y w ie d e ń s k ic h , a w s k u te k  
tego w ykazan ie  możliwości  wy Ja rzen ia  się czegoś podobnego  u  
n a s .  było w p ra w d z ie  odpowiednym  i d o s ta tecznym  środkiem  
do dopięcia  zam ierzonego  c o l e  n ' °  p o jm u je m y  je d n a k ż e ,  dla 
czego la w ażność  konieczn ie  miała być  w z g lę d n ą  i o p a r tą  g ło ­
wnio n a  n ieb ezp iecz eń s tw ie  czyimś^Łam po za~gran icam i n asze­
go kra ju .  Czyliż n am  tylko w tedy  p o t rz e b a  bezp ieczeństw a ,  
k iedy  w  W iedn iu  go n ie m a ?  J F. R.

dopie ro ,  mając już niejaki,  pods ia wę ' ob rado wan ia  
przys tąpić do zadecydowan ia  o wniosku  S to ja ło w ­
skiego?

Ta propozycya  wyw oła ła  dość żyw« dyskus ję .
Ob. Kr.r.ezunowicz  pop«rł  s tanowczo w nio sek  Ma- 

lisza.    “   T i
Ob. Sc/cowski  m ó w i ł  zu wniosk iem Sto ja łowskiego ,
Po wyczerpn tęc iu  wszystkich u w ag  pro  i cont ra  

przystąp iono  do g łosowan ia  i znaczna większośc ią  g ł o ­
sów przyjęło wniose k  Malisza.

£ : I ,
'V skutek  tego odczyta ł  ob. Mulisz  w s p o m m o n ą  

część reg ul am in u ,  złożoną z k i lku  §fów tylko i żąda­
jącą podz ia łu  zgromadzenia  na 10 wydzia łów.  W e d l e  
oświadczenia obywate la  Malisza przy ję ła komisya  u- 
kładająca r egula mi n  za pods ta w ę  tego p od z ia łu  c ha ­
rak te rys tykę  wszystkich tych podań ,  k tó re  dotychczas 
•weszły do m agi s t r a tu  pol i tycznego  " )

Po odczytaniu r e g u la m in u  zabrał  głos ob. D arow sk i  
i z rob ił  nas tępujący  wniosek  . Aby zgromadzenie  w y ­
dz ia łowe nie całą tę odczytaną  część re gul am in u ,  k tó r a  
jak  on sam czuje , bez d łu g i ch  i ważnyc h  obrad  się 
n i e o b ę d z i e , lecz tylko p a rag ra f  mó wi ący  o w y ­
dziale bezpieczeństwa i gwardyi  naród,  przy ję ło  p r o ­
wizorycznie , a po lem bezzwłocznie,  dla zadość uczy­
nienia  w n io sk o w i  S toja łowskiego,  przys tąp iło  do w y ­
b o r u  rzeczonego w y d z ia łu '

Wnios ek  ten p opa r to  znacznie.
Po uwadze  ob. Gnoińshiego,  aby i członków tego 

wydzia łu (wedle  r e g u l a m i n u  11) tylko prowizorycznie  
wy br ano  , i po przyjęc iu  tej uwagi ,  przys tąp iło  zg r o ­
madzen ie  do wyboru.

Podczas,  gdy komisya  wyznaczona przez p rezydenta  
za jmowała się obl iczeniem i sp raw d zen ie m  głosów,  
rozpoczęły s i ę , ' ż e  tak rzekniemy,  szczegółowe deba ly  
nad wydzia łem bezpieczeństwa,

Ob. hrzećzrmowicz  z robi ł  wn iosek ,  aby wydzia ł  bez ­
p ieczeństwa n ieograniczal  się tylko na w y b ran y ch  
z grona  wydziału mie jsk iego c z ło n k a c h ,  lecz żeby wr 
chwil i  n iebezpieczeńs twa był  u p o w a ż n io n y m  także do 
przybieran ia  sobie takich ludzi,  k tórzy  są znani  w  m i e ­
ście i posiada ją  zaufanie publ iczne.

W niosek  ten puszczono m im o uwagi .  (Dla czego? 
nie wiemy.  — W7 ogóle m us im y tu z robić u w a g ę ,  że 
już  n iejeden wniosek  legł  w tym samym g r o b i e ,  bez 
s tanowczego uch w a le n ia  w y d z i a ł u , czy go przyjmuje,  
czy odrzuca.  Jesl io słabość,  z które j  szanowne zg ro m a ­
dzenie wydzia łowe koniecznie wyleczyćby ' s ię p o ­
winno .)

Na w niosek  ob. Menhesa , aby wydzia ł  bezpie czeń­
s twa  p rz yb ra ł  j akowąś  oznakę swej god n o śc i ,  zaczęto 
dość d łu go  t rwającą  deba t ę  , w  k o ńc u  które j  u c h w a ­
lono abso l u tn ą  p ra wi e  w i ę k s z o ś c ią , aby członkowie 
wydzia łu  bezpieczeńs twa prócz  oznaki  zewnętrzne j  
mie l i  zawsze przy  sobie certyfikat  m ę ż ó w  w yd z ia ło ­
wych , i aby bl iższe oznaczenie tej oznaki  pozos ta ­
wiono  s am em u wydzia łowi .  4 '

Zakończono posiedzenie  debatą  nad nazwą wydzia łu  
miejskiego.

Ob K rzeczunowicz  z robi ł  w n io s e k  w  myśl i  komisyi  
układającej  r egu lamin  ,~ a b y  wydz ia ł  mie jsk i  przybra ł  
nazwę:  l lada  miasta.

Przec iw (emu m ó w i ło  k i lku  c z ł o n k ó w , szczególnie 
ob. Z b y sze w sk i  twierdząc ,  że rada  tylko r a d z i , a w y ­
dział i s tanowić  będzie,  i że on  przeto  jes t  za zatrzy­
m a n ie m  na zw y:  w yd z ia łu  — i ob. łStojałowski . '  który 
bardzo  słuszną z robi ł  uw agę  , że nazwa rada  s ta łaby 
się z p o w o d u  i s tn ien ia  rady  narodowej  przyczyną n i e ­
po ro zu m ie ń  iTomyłek.

Ob. Darowski nie uzna ł  tej obawy za s łuszną i by ł  
za przy jęc iem nazwy:  rada.

Ob. W olski  z a p r o p o n o w a ł  n a z w ę .  W ybór miastu.

Ob. 'Midowic: popar ł  wniosek  W o ls k ie g o  i oświad­
czył się stanowczo przeciw nazw ie :  W y d z i a ł ,  ponie­
waż on Ichnie czarno-żó ł lym ausszusem,  a zresztą nie 
by łoby  żadnej różnicy mi ędzy  wydziałem miejskim,  
a mającymi się u t worzyć  lOciu wydziałami  jego.  _

Pomi jając jeszcze w ie le  i nn y ch  mniej  znacznych uwag,

* ■ ; - r • -
**) Poniew aż  to by ła  tylko część  reg u lam in ” ; ‘ n iew iadom o je s z c z e  

czy zostanie  p rzy ję to ,  " i ę c  m eum ieszczam y  je j  teraz. o L ep ie j  
będz ię ,  sądz im y,  p rz e d ło ż y ć  so  później  w  całości  czy te ln ikom  

naszym . ’ ; T \  II



p od ajem y  tylko rezu l ta t  głosowania .  Odrzucono nazwę:
B a d u  i W ydzia ł,  a p rzy ję to :  Wybór miasta.

Pol em  przys tąp iono  do obrad  nad wniosk iem ob. 
urabezyń.shie'go: Aby dla nadużyć pop ełn io ny ch  na 
roga tkacl i  us tanowić  kont ro lę  jaką  —»*■ i po krótkiej  
debacie u c h w a l o n o  uczynić m u  zadość.

Nas tępnie  wróc i ło  zg romadzenie  znowu do kwesty i  
dotyczącej  n a z w y ,  i znaczną większością zasuspendo- 
wa ło  nazwę :  Wubór, zachowując tymczasowie nazwę:  
W)/dział miejski.  "

(Dlaczego szanowne zgromadzenie p ie rwej  przy ję ło  tę 
nazw ę : JrJybór.^ istotnie nie p o j m u j e m y ;  chyba dla ory- 
ginalości .  W edl e  naszego zdania , nazwa w yd z ia ł  lest 
daleko stosownie jszą dla reprezentacyi  m ie js k ie j ; ,  wy 
b ó r  b o w i e m  jest  to wyraz  dwuznaczny ,  orzekający i 
ak t  w y b o r u  i i s totę  j e g o ; wi/dzia ł  zaś oznacza władzę 
już  ostatecznie zdef iniowaną,  czyli wydzie loną .  Co się 
tyczy pomnie jszych  w y d z ia łó w  . można  j e  było ła tw o 
ochrzc ić  inną  jaką  nazwą np. komi tet  lub oddział . )

Przed zamknięc iem posiedzenia z d a n o  jeszcze sp rawę 
z w y b o r u  członków do wydzia łu  bezpieczeństwa.  Na­
zwiska tych członków7 podamy* w jutrzejszej  gazecie.

— Z  Krakowa.  -—<011.11 
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Kra/iow. lOgo październ iku .  Pociąg żelaznej .ko le i
l W i e d n i a  nie przyszedł ,  ani  poczta,  z przyczyny,  że 
w  Morawi i  jakieś ma być powstan ie ,  a kolej  zburzona 
w’ ki lku miejscach.  Tak opowiada ją  kondu k to ró w ie ,  k tó ­
rzy tylko z bl iższych stacyj t r ans por t  przywieźl i .  - 

Dziś była tu mała  aw an lur ka .  N ie w ia d o m a ręka 
przy lep iła  w rynku na m u rz e  ryc inę  o łó w k ie m  n a k r e ­
śloną La loura  tła l a ta rn i  wiszącego z p o d p is e m :  Mi­
n i s t e r  wojny.  Publ iczność ul iczna przez cały dzień 
patrzy ta g r o m a d n ie  i bez przeszkody na ten obrazek 
i rozmawia ła  o nirn. Nad wieczorem chciał  jakiś  żo ł­
nierz odlep ić  ry su n e k ,  chłopcy  uliczni  m u  tego nie 
dali. Od s łowa do słowa,  zaczęli się k łóc ić ;  żołnierz 
chc ia ł  j ak iegoś w yr obn ik a  a resztować.  Ten się w z b r a ­
n ia ł ;  żo łn ie rz  go uderzył ,  a 011 żołnierza zwal i ł  w p o ­
l iczek ręczną  pi łką ogrodn iczą ,  az się p rz e w ró c i ł ,  a 
sam w  nogi  w  uiieę ś. Jana. Szyldwach koło knocą  
zawołał  na patrol ,  który w ypa dł  i ścigał z na jeżonemi  
b agne ta m i  uchodzącego;  ale nadaremnie .  Szczęściem, 
źe z l i k  małego  w yp adk u nic nastąpi ły  k r w a w e  lu 
sceny ,  boby  .lud skupiony b ron i ł  ov\ego robo ln ika  

ba ta l io ny  p u l n ó w  Krhónhals  i Pu.m a  wys łane  z Kra­
k o w a  ku W i e d n i o w i , . pozostały na arodze.  .Wieści 
j e dne  m ó w i ą  o n i e u k o n l e n t o w a n i u  w tych p u łk ach  
z p o w o d u  wyda lan i a  ich zląd i o spr zec iwianiu  się 
ich w’ dalszym pos tęp ie  ku W i e d n i o w i ,  inne  zaś 
wieśc i głoszą,  że w ś r ó d  drogi  maszynista ws t r zym ał  
poc iąg pod pozorem jakiej.) n ap raw y ,  odpią ł  ł a ń ­
cuch łączący lo k o m o ty w ę  z maszyną i wsiadłszy na 
takowa,  od jecha ł ,  zostawia jąc wozy z żołn ie rzami  na 
drodze.

K nihów , 12 październ ika .  Dziś rano  o godz. 4 p r a ­
w ie  cała tutejsza załoga wraz  z a r tyle ryą  i rak ie tn i ­
k a m i  mias tu  nasze opuśc i ła ,  a miejsce jej  zastąpi ła 
załoga Po dgór sk a  znacznie mniejsza.

W takiem ogołoceniu  miasta  z wojsk.:,  p rzypomina-  
my najwyższej  M ładzy kra jowej  o przyspieszenie for ­
m o w a n ia  gwardyi  n a r o d o w e j ,  gdy miasto nasze dzi­
w n y m  losem jed ynem  je s t  w kra ju  pozbawiouein tej 
ważne j  inslytucyi .

Z  Poznania  bigo Października .  (Mierosławski  w  P o ­
znaniu  a razem i w Paryżu.)

Na interpe lacyę  dup. Pokrzyw nickiego zawezwał  p r e ­
zydent  minist rów’, j e n e ra ł  Pfue l ,  były pacyf ikalor  ks. 
P o z nańs ki ego ,  e \ g u b e r n a t o r  z Newsza tel ,  prócz ^ego  
dosko nały  sze rmie rz ,  strzelec i pływnez po m a ły m  
l iełete , znakom i ty  podróżny  między  Ber l inem i Pe- 
le rs nu rg ie m  i t. d. ,  ko m e n d e ru j ą c eg o  je ne ra ła  pana 
Briinek,  aby zniósł  s tan oblężenia miasta  Poznania,  
do k tórego  nigdy  p o w o d u  n iedano,  jeżeli  do dalszego 
i s ln ien ia  tegoż stanu ważnych  n iema przyczyn.  — Je ­
dnakże p o w o d y  i 10 bardzo ważne znalazły się.

Po p i e r w s z e ,  w  w^elu małych mie jscach pr ow inc yi  
w y w o ły w a ło  w oj sko  b u r d y ;  powlófe ,  w okol icy K u r ­
n ika obi l i  chłopi  żyda ,  rzeźnika Weica  i j ego k i lku 
towarzyszów w skutek ogłoszenia,  że żydowscy kupcy  
więce j  zboza od n ich k u p o w a ć  nie b ę d ą ;  a j)0 t rze­
cie i o s t a t e c z n e , wysłano na pr o w in c y ę  ki lku u 
r z ę d n i k ó w  pol icy jnyc h ,  ażeby w’ Paryżu  przebywają­
cego L u d w ik a  Mieros ławskiego  schwytać,  gdyz on no­
we po w st an ie  w Pozn ańs kim  org-anizuje. — Jak się 
sp odziewamy,  będą Tu aż nad to  dos tateczne dowody,  
k t óre  m in is le r y u m  zmuszą do żądania dalszego t r w a ­
nia s tanu  oblężeń a, k tóre  też i izbę do zadosyć uczy­
n ienia  temu  żądaniu  spowodują ,  tak dalece,  że n aw et  
n i e p o t r ' e h u j e m y  w s p o m i n a ć ,  iż w os ta tn ich  dn iach  
przy  w ie lu  odpus tach ,  j ako  to w Środzie ośmie lono  
się chorągwie  s ta rożytnym zwycza jem po wieżach  p o ­

wywieszać ,  k iu re  biało i czerwono,  a n aw e t  o p o ­
s t rach!  tylko czerwono,  j ak  k re w  czerwono,  t ak  samo 
jak przed stu łaty wyglą aa ły  Udzielamy lo dlatego | 
ażeby ta wiadomość Berl in > nie przest raszyła  nagle,  ! 
oraz w zy wam y Ludwdka  Mieros ław ski ego ,  na k tórego  
u  nas czychają,  chociaż żadnej pe wnośc i  o jego p o ­
byc iu  w  naszem księstwie n i e m a .  I by poświadczenie  
urzęuowm se jmowi  berl ińsk iemu przysłać raczył ,  że 
je s t  zdrów, i Paryża od przyjazdu swego nieopuśc ił ,  
' ch oć  dlatego,  aby u rz ę a n ik o m  die t  i kosz tów podróży  
oszczędzić, którzy teraz  wietrzyć  musz ą ,  czyli 011 się 
W dwojakie j  osobie* tu 1 lam nie znajduje — A wszak to 
wszystko  na tura lne ,  dla pul icyi  - n iema nic > n ie m oż l i ­
wego — choć Mieros ławski  po je ch a ł ,  lo się j edna k  
jego  b r o d a  tutaj  została:  — Oj gwałtu!  b io da ,  b r o d a !

“ ‘" A  U S  T II Y A.
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niektóre szczegó ły  ostatniej rewolucyi unedenshiej  
z  opisu m n o żn y c h  a wiarogodnych św ia d kó w ." '

P o w o d y  r ew olucyi  lej były,  na jprzód  ciągłe a coraz 
śmielsze know ania kamaryl i ,  b ra to bu js tw o w'W ęgi zech, 
nieprzyjęc ie  deputacyj  węgier sk ich  zołd ze ska rbu  
w oj sku  Jelae/.yca wyp łacany ,  szczególnie zaś mani fes t  
cesarza do W ę g r ó w  z dnia 3go paźdz ie rnika  , i mia-  
n o w a n ie  k u d ła n e g o  bana  g u b e rn a to re m  W ę g ie r  z w ł a ­
dzą abso lu tną .  Do tego przyczyni ła się n iemało zmia 
na i powiększ en ie  garn izonu  w W ie d n iu ,  chc iano b o ­
w ie m  włoskie  i niemieckie pu łk i  wysiać do Jelaczyca 
a n a tom ias t  czeskie i polskie żo łdac lwo do W i e d n i a  
sprowadzić .  Nie po trzeba  ' też było jeno  malutk iej  
i skry ,  aby cały W i e d e ń  b u c h n ą ł  p ło m ien iem  Iskrą 
tą by ł  rozkaz wy d an y  do n iemieck ich  g r e n a o y e ró w  
maszerowania  do W ęgi e r ,  rozkaz bagnetami  i dz iała ­
mi  popar ty.

Akt p ie r w s z y  rewolucyi w ie d e ń sk ie j ;

Scena  przy mośc ie  „l)ie Taborl/riic/te* ■ -. Po p ra w e j  
s t ron ie  m o s lu  stoi batal ion galicyjski  Nassau z 3ma 
a r m a t a m i  na skrzydle i oddzia łem k i ra sye rów w  ase- 
kuracyi ,  po lewej  s t ron ie 1 oddziai  p io n i e ró w ,  a w  ś r o d ­
ku, tj. w  samym dw orcu  Koiei, oddz ia ł  g renadyerów ; 
na pr zec iwnym b rzeg u  uszykowała  się gwardya ,  legia 
akademi cka  i g renadyery ,  k tórzy do W ę g i e r  m a sz e ro ­
wać  miel i .  Lud  cisnący się n a ^ a s s a u c z y k o w ;  wszczy­
na k łó tn i e  z a r ly le rzys lami ,  ściąga p o d p u ł k o w n i k a  od 
Nassau,  im ien ie m Kleina z konia i zdobywa nez w y : 
s t rza łu  a rmaty .  Jen. Breda  każe dać ognia,  Nassau i 
p i on ie r y  s t rzela ją ,  gwardye  i połączeni  1  nią grenn- 
dyery  o d p o w ia d a ją ,  nareszcie na k o m e n d ę :  do a taku  
b r o ń ! . m a r s z ! m a r s z !  idą na bagnety  przez pops uły  
mos t  Nassau nie dot rzymuje  p lacu  i rozsypując się 
na wszystkie st rony ucieka.  Bredą,; Klein, kap i tan  j a ­
kiś i około  JO pros tych  padło  t rupem.

Scena druga.  Miejsce działania w  sali se jmowej.  
Godzina 10. Ki lkudziesięciu deput owany ch ,  szczegól­
nie Biliński,  wzywają  S l roh ba cha ,  aby w tak na dz wy­
czajnych 1 okolicznościach .pos i edzenie  sejmu zwołał.  
S t roh L ach  nie chce lego uczynić ,  bo  w  regu lamin ie  
tego niema. D e pu tow ani  nie będąc  w’ komplec ie ,  od ­
bywają  p r y w a tn e  pos iedzenie ,  po d  p rz e w o d n ic tw e m  
Pi l le rsdor fa.  Zapada  uchwa la ,  aby m in is le ryum  w o j ­
sko ściągnę ło  i w  koszarach zkonsygnowoło,  La lour  
o d pow ia da ,  że batal ion przeznaczony do W e g ie r  m u s i  
rozkazu us łu cha ć ;  inaczej karność w oj sko wa  stanie 
się bajką

Godz. 1. Na now o zakl inają Strohbacl ia,  by zwoła ł  
posiedzenie.  Kiedy się 011 jeszcze o to ta rguje ,  p r zy ­
syłają m u  z m in is le ry u m  jakąś kartkę.  Bi l iński  i Lóh-  
ner  przymusza ją go do g łośnego  odczytania lego b i ­
letu.  IJyłolo zaproszenie  S t rohbac l ia  do min is le r yum .  
Nie pozwala ją  mu  isć tam s a m e m u ,  lecz doda ją  m u  
Sm olk ę  do kompani i ,

1
Scena trzecia W  sali min is t ra  wojny  ąm. Hof"  o d ­

b yw a  się rada  min is t ró w.  Bach wzywa do działania,  
tj. do użycia zbrojne j  siły, W e s s e n b e r g  i Kraus  p o ­
p ie ra ją  go P r z e c i w  użyc iu wojaka  g losują Doblhof  
i Latour. (Tak więc fatalna gwiazda  Latoura  chciała,  
aby w ła śn ie  wtenczas,  kiedy może  po raz pierw’szy 
w życiu sv/ojem roz lewowi  k r w i  zapubiedz  s ta rał  się, 
życie swre utraci ł) ,

W  skutek  tej uc hw a ły  lnini slerya inej  w ys tę pu je  na 
n ow o siła zbrojna,

1 ht drugi.  iWojsko  w ys tę pu je  u.a Grabenui ,  z 4ch 
dział  strzelają karlaczami.  u w a r d y a  bije się j ak  lew, 
wojsko  cofa się na plac „(tan Kop  , traci a rm a ty  — zo­
staje po raz drugi  pobi te  i rozproszone.

Scena  druga .  Dcputacya od sejmu wys iana  wraca  
do sali, donosząc,  że już  lud  zwyciężył  i że m in is t r ó w  
znalezć nie mogła.  Za nią wpada  ktoś  i m ó w i ,  ze 
lud ,wzią ł  gm ach  rady  wojenne j  i szuka min is t ró w,  
by  ich  powiesić.  Se jm wysyła  deputacyą  do ludu
Smolka ,  Borosz,  Sierakowski ,  W ie ńk ow sk i ,  Goldmark,* !   - - '

F ischl iof  i Violand uda ją  się na plac „ani IIof-‘ w to- 
i wa rzys lwie  G gw ardz is tó w  z bronią  nienabitą,  beż b a ­

g ne tó w  i ko lbami  do góry onroconemi .
Deputacyą  lę lud g łośnemi  ; w szędzie przy jm owa ł  

oklaskami
— .Przybywszy do gm achi  rady  wojenne j  na jprzód Bo­
rosz za L a to u r e m  p r z e m a w i a ł ,  Smolka  zaś tymczasem 
I^aloura do wys tąp ien ia  z m in is le r y u m  skłonił .  Lecz 
gdy naw et tą wieści;,  , rozjąt rzonego lu a u  uspoko ić  nie 
m ó g t ,  odezwał się do mas w  te s łowa:  Moi Panowie! 
jeżel i  mię  w  imie niu  ludu  dacie zapew nie nie ,  że się 
m in is t r o w i  nic złego nie s t an ie ;  od dam  go w  wasze 
ręce S  będzie 011 przed sejmem, oskarżony  i sądzony.  
S ie r akows ki  zaś przemówi]  , 'ipmi s ło w y :  W s z e c h w ł a ­
dny lu du !  Reprezentanc i  przez Ciebie wybrani ,  o rgana  
i s łudzy twoi ,  wybra l i  z gronu, .swego nas u dep utacyi  
do Ciebie wsz ech wła dny  l u d u '  z p r o ś b ą ,  aiiyś m i n i ­
s t r om  nic złego nie r o b i ł ,  tylko sprawiedl iw ości ich o d ­
da ł ,  a la na n ich zasłużoną wymierzy  karę!  I spokoi ł  
się nr r chwi lę  l u d ,  a S i e r ako w sk i ,  S m o l k a , :  . Fi-  
scliof udal i  się z 2ma świadkami  z lu du  na 4le p i ę ­
t ro,  gdzie , się , m in is t row ie  . .ukryl i  . No zapytan ie  
Smolk i  , . (gdzie jes t  m in is te r  w o jn y ?  odsuwa  jakiś  u- 

. rzędnik  s tół ,  o twiera  szafę— a z niej wyłazi  La to u r  
w  czarnym t r a k u ,  \v czarnym Kapeluszu, zupe łn ie  tak 
u b r a n y ,  j a kby  iniał  iść.  do .saii  se jmowej  G d y fm u  
Smolka  i S ie rakowski  po s ta now ienie  lu du  oznajmil i ;  
i że lo jęd y n y  dla niego r a t u n e k ,  La to ur  wyrzek ł  z i ­
m n o :  „Dobrze ,  niechaj  mię  a resz tu ją,  sumienie  , me  
c z y s t e /  Teraz dopi ero  najpiękniej sze czyny S i e r a k o w ­
skiego i Smolk i  Zeszedłszy na d ó l ,  ob jawiają  l u d o ­
w i ,  że L a t o u r  już  pod  w a r t ą ,  że zatem lud może juz  
być spokojnym.  Gdy zaś na to m u  tylko:  h d n g e n !  
han g e n !  słyszeć się da ło ,  SieraKowski  z całego gar ła  
krzyczał:  dajcie pokój  mu, Na l.o kłoś z l u d u :  Z n a ­
my  cię jako  ob ro ńcę  l u d u ,  dla czegóż więc  obstajesz 
za tak imi  urwiszam.  ? jakież nam z resztą dasz r ę k o j ­
m i ę ?  — „Głowę i n ą ! ’‘ — A lo by łoby ,  coś p ięknego,  
tob ie  żyć i tylko żyo,  tysiąc takich ja k  L a to u r  nie, 
w a r t u j ą ; palca twego.  tern na krzyk:  Już  go mają,  
już  go mają!  cała ma sa ,  k tóra  S ie rakowskiego  obs t ą ­
p i ła ,  opuszcza go i pędz i  na dziedziniec Tu Sm olk a  
k t ó ry  już  o c h r y p ł ,  z białą cho rągw ią  w  rę k u  zakl ina 
lud na na jświętsze dobro ,  aby Lalou ra  nie wieszał;  S ie ­
r ako w sk i  zaś z n iebezpieczeńslwem życia przedar łszy 
się przez rozhukany l u d ,  chce go gw a ł t em  w st r zy ­
mać. „Nie nadużywaj popul a rn oś c i  tw ej ,  radz imy ci 
lo"  krzyczą masy  i wleką  zkrwaw ion ego Lalour a  r JNa 
szlandze żelazne j ,  w  k ló ie j  u m o c o w a n a  była rączka od 
dzwonka ,  s tal  kanoni er  aus l ryacki ,  na gzymsie  od 0 - 
kna  jakiś ch łopak  i jakiś z zakasanemi rękawami .  Ten 
przyczepił  stryczek do owej  [ sz la n g i , — min is t ra  Dod- 
nieśl i  — kanonie) założył m u  pos t rone k  — a J^alour zye 
przestał .  Później  zdjęto ( go z ląd ,  i na la ta rn i  na 
p lacu  ani H o f  przed b ra m ą  rady wojenne j  powieszono.

Na jakie  n iebezpieczeńs two narażeni  byl i  Smolka  i 
S ie rakowski  pokazuje  się z ląd,  ze W ie ńko w sk i ,  k tó ry  
także br oni ł  ;L a lo u ra ,  j u z  s ia ł  pod 'alaruicj, że Nie ­
w ia d o m s k i  kapi tan  1 ad j u ta n t  L a l o u r a ,  s iostrzeniec  
m ajora  Z byszewski ego , za 10 samo wleczony był  p o d  
la ta rn ię !  O b ydw óch wyr a ty wa ł  tylko Sieraków ski, kió-  
ry w W i e d n i u  bardzo  p o p u la r n y m  stal s ię ,  od  n ie ­
chybnej  śmierci

Za lak szlache tne czyny zjednal i  sobie d e p u to w a n i  
nasi  szacunek  na we t  u szwai c -ge lbe rów.

Tak po s tę pu ją  sobie Polacy — tak działają demokrac i .  
Świa t  n iech ich czerni  i n ada l ,  j ak  m u  się podoba ,  
o m  zawsze bę dą  ci sami ' I ' '

Trzeci akt. Scena przy a rsena le ,  k tórego  2ie k o m ­
panie  z p u ł k u  N a s s a u , ' o d d z i a ł  p io n ie r ó w  i cznrno- 
żółla gw ardya  broni .  Lu d  a takuje  mo cno  — nie z 0 - 
k ien a r sena łu  paunją mo rd e rc ze  • strzały. .Nakoniec 
przybywają  zdobyte działa,  z k tór ych  całą noc wa lą  
do zbrojowni .  N a d  r a n k i e m  "zwyciężył i tu ^lud. ^Ar­
senał  zdobyły.  Mnos lwo b ro n i  i na jkosztownie jsze) ,  
s ta rożytne j  zbroi (między Ltórą zna jdow ało  się także 
wi  de  pamią tek  polsk ich n . p  miecz Sobieskiego z cza­
só w odsieczy) dostaje się ludowi .  - \V ogóle bi ją się 
\S iedeńc zycy . d z ie ln ie ; że nasza Polonia  rej w  boju  
wodzi ła ,  nie po t r zebu jem y dop ie ro  nadmieniać .

Wiedeń JO. październ ika .  Od I lo rnbos l la ,  k t ór y  Do­
je cha ł  za Cesarzem żadnej  do ląd  n iema odpowiedz i .  
Jelaczyc z wo jsk iem swoim w p ra w d z ie  nienajleDiej 
i b r anym  i uz br o jo nym  tuż pod  W ie dn ie m .  ,Ministe-  
ry u m  tutejsze posiało do megu przez d w ó c h  d e p u t o ­
wanych  se jm u Pra to i Bi l ińskiego w e z w a n i e ,  ażeby 
a lbo s i ą 1 p o d d a ł  .pod rozkazy tutej szego m i n i s l e ­
ryum ,  albo do Kruacyi  na t ychmias t  w r a c a ł ,  o d p o w i e ­
dzi jeszcze niema.  Od Au erspe rg a  żądano także e n e r ­
gicznie,  ażeby się roz lokował  po koszarach  inaczej b ę ­
dą go a takow ać ,  o d p o w ie d z 1 iakże jeszcze n ie wiem.  
Zanosi się j e d n a k  l.a v ielką wojnę .  Cesarz u d a ł j S i ę



jvU O ł o m u ń c o w i  i zapewne będą  się starać otoczyć 
W i e d e ń  zewsząd wojsk iem,  ażeby m u  przeciąć wszel ­
ką komun ik acyą  z prowinc yam i .  Jednakże  nie tak ła ­
tw o  im to pójdzie,  bo na je dn o  skinienie Rejchs lagu 
100,000 c h ło p ó w  stoi na po go to wiu  dla s t rony  w o l ­
ności,  Z drugiej  s t rony Madyary z wo jsk iem stoją 
nad  Duna jem ,  w  F eben  na gran icy  Aus l ry i ,  i tylko 
czekają na wezwanie  a ląd. Z Gracu,  z Eerna ,  a Fi'?, 
gi i zewsząd ciągłe d epu la cye ,  k tóre  ofiarują pomoc 
i go lowość  do dyspozycyi Reichstagu.  Zdaję się, '  :że 
dynastya zamierza zwołać sejm zląd do Ołomuńca  
lub  Pragi .  Oburzenie  tu  wielkie,- wszyscy pragną  s t a r ­
cia się, i jeś li  się n ic iny lę ,  to jeszcze dzis będą  a ta ­
kować  Auerspe rga  tern bardziej ,  że już wieści  chodzą,  
że W ę g r y  się zbliżają W i e d n i o w i  na pomoc. Koło 
Kdrn(_nej'thor barykady  stawiają.  WojskA ma by e .p c ł -  
iiu na około  W i e d n i a ;  ciągle zewsząd przychodzi .  Je ­
dnakże  tu  ducha  nie ' s t r acą  i spodz iewają  się zwycię­
żyć. P raw ie  wszyscy Czesi wynieś l i  się z sejmu.  Je ­
dnakże zawsze liczba de p u to w a n y c h  wynos i  przeszło 
250. Ju t r o  może  już  będz iehiy lepiej wiedzieć jak  rze 
czy stoją, może  jeszcze dz iś ,  bo jeszcze kilka godzin 
do nocy. a tu każda godzina wiekiem.

W ę g r y  pobi l i  Jelaczyca - to już  nic-podlega żadne j 
wątpl iwośc i .  Kilka tysięcy Kr oa tó w dosta ło się do 
n ie w ol i ,  wie lu  z n ich d ob row ol n ie  b r o ń  z łożyło,  ba 
nawet  sami  jene ra ła  N u g c n t  (młodszego)  W ę g r o m  
-wydali. Jenera ł  ten pod  sąd o d d a n y , 1 w  pobl iżu  Raby 
pow ierzony  został.  Wr lakicli okolicznościach zarozu­
mia ły  krok Jelaczyca zanadlo aw anl urn ic zym się wy 
w yd a je  a jego szumna m o w a ,  żc chce bronić  cesa­
rza, '  "Wiedeńczyków byn ajmnie j  nie zatrważa.  Nie w ą t ­
pić jednak ,  że będz ie  a l la kował  W ie d e ń ,  chociaż i o- 
t em wątp i ć  nie można,  że junaker.yę swoją  zbyt  d r o ­
go opłaci.

Wiedeń. Wiórek lOgo października, godzina dziesiąta 
rano'. (Z koresp. )  Dzisiaj już  kości padły i lud z w o j ­
sk iem stoczy os ta teczną  s tanowczą walkę.

Sejm stanął  już  s tanowczo na czele r ewolu cy i  i 
lud u ,  chociaż sam to przed sobą tai. J e l c z e  rozkazów 
re w o lu cy jn ych  nie wydaje  w swojem i m i e n i u ,  lecz 
podszywa się pod  imię  k o m e n d a n tó w  g w a r d y i ,  a k a ­
demii. . .  Wydzia ł  se jmo wy bezpieczeństwa działa już 
jako  t ry b u n a ł  rewol ucyj ny ,  n iezadługo stanie się fo r ­
m a ln y m  konw en tem.

Na ten tor  pędzony jes t  sejm przez wypadki  same. 
Z począlkti  rad  był  pośredniczyć  między  m o n a rc h ą  a 
lude m,  między  wojsk iem a lude m.  Przez po średn icze­
nie da ł wojsku,  większą o t u c h ę ,  i użyczył  mu  czasu 
do wzmacnian ia  się, do op am ię tan i a  się.

Gdyby po z w yc ię z lu ie  w  mieście lud  by ł  uderzy ł  
na resztki  wojska,  k tórego  nie było nad pięć tysięcy, 
by łby  p rawi e  bez krwi  roz lewu wszystko rozbroi ł .  
Sejm objąwszy ster  rewolucyjnego  r u c h u ,  ws t rz yma ł  
ten in s ty nk to wy  popęd .  Dwa dni  przeszło na jspokoj ­
niej,  rewo lucya  była uśp io na  prawie .

Dopiero  napad Jelaczyca,  wkroczenie  jego  do Au- 
st ryi  i dążenie jego w p r o s t  ku W ie d n io w i  rozbudziło 
na n ow o rewo lucyjne go  d u c h a ,  o tworzyło  oczy i se j ­
mow i .  W y s ł a n e m u  od m in is te ryum  (właśc iwie  od se j ­
m u )  d e p u l o w a n e m u  Pra ło  odpowiedz ia ł  k ró tko  Jela- 
c z y c , stojący o cztery mi le  od W ie d n i a  w  Szwadorf ,  
że lo wszystko z r o b i , co do br o  cesarza i m on a rch i i  
wym agać  będzie.

Lud  i sejm ujrza ły się z d w ó c h  st ron zagrożonymi :  
z j ednej  s t rony  Auersperg ,  k ióry dzisiejszej nocy ot rzy­
m a ł  do 4000 pos i łków,  tak, iż Odo 10 tysięcy ma  żo łn ie ­
r z a ;  z d rugie j  s t rony Je laczyc ,  k tóry  lada chwila pod 
m u r a m i  W ie dn ia  okazać się może.  Poznano  b i ą d ,  żc 
t rzeba było p ie rwej  znieść Auerspe rga  , a wtedy  i Je ­
laczyc nie by łby  straszny. Dzisiaj ^w nocy organizują 
s tanowczy a tak  na Auersperga.  Czy p ie rwej  nie nade j ­
dzie Jelaczyc, to py tan ie  wie lkie !  15o jeź l iby  się u ka ­
zał p i e r w e j ,  tylko od po rną  W ie d e ń  po s t aw ę przybrać  
może.  W 48 godzinach za Jelaezycem mogą  nadejść 
Węgrzy .  \Nięc tyle czasu m us i a łby  wyt rwać .  W ę g r o m  
już  znac d a n o ;  akademia  forma ln ie  ich wezwała ,  aby 
w  t ro p  szli za Jelaezycem.

Na czele gwardy i  stanął  wczoraj  wieczór  Braun,  k a ­
p i t an  od grenadye rów,  którzy przeszli  na s t r onę  l u d u .  
Ma to być bardzo  zdatny oficer!

Naczelnik gw ardyi  rozkazy odbiera  od wydzia łu bez­
p ieczeństwa.  Przez niego sejm działa.

Z tego p o w o d u  m o g łe m  wyrzec  powyżej ,  że wydział  
bezpieczeńs twa jes t  już  na zupe łn ie  rewolucyjne j  d r o ­
dze , że sejm stanie się w k ró tc e  konw-enlem skoro 
n iebezpieczeńs two wzrośnie .  Im prędze j  zaś to uczyni,  
t e m  zwycięz two pewniejsze.

Lud  cały na głos se jmu powstan ie  w masie,  a nawet  
czarno-żó łla  gw ardya  pójdzie za rozkazem sejmu.  Na­
czelnik gw ardy i  w yda ł  dziś rano  rozkaz do gwardyi ,  
że skoroby  jaka  część gw7ardyi  p rzec iwne go du cha  
była  i razem z lu d e m  i z całą gw ardyą  nie t rzymała,  
na tenczas wykluczyć  ją  t rzeba na tyc hm ias t  z gwardyi ,

m a  się rozumieć,  i r o z b i o i ć ,  a z i e m  i co gorszego.  
Bron i  ki lkatysięcy wzię to  jeszcze s iódmego z a rsena łu.  
Do sześciudziesięciu t y s i ęcr  jest  jeszcze w  zapasie. 
W yd z ia ł  bezpieczeństwa rozdaje po t r oc hę  między  
o c h o t n i k ó w ,  a WAchwi l i  niebezpieczeńs twa rozda  i 
wszystko.  A rm a t  mają podos latk iem.  Amun icyi  p o d o ­
bnie  znaleziono wie le w  arsenałach.  Przec iwnie  w o j ­
sko Auersperga  ma  tylko p ięć  a rm a t  i  tu lrzy_ trzy- 
fun tow ycb u dwie  p ięc iofuniow ycb  ; amu nic y i  mało. 
Jelaczyc ma 30 a rmai,  lecz same t rzyfunlowe

Rezul ta t  więc  czekającej nas walki  j es t  n iewątp l iwy.  
Chodzi tylko o s tanowcze ' zdecydowanie  się Lewa 
s t rona  ma pole wolne ,  bo co wniesie  na sejm, w szy­
stko jednogło śn i e  bez deba ty  przyjmują.  Pr aw a i cen­
t r u m  milczy lub zmyka z Wiedni a .  Czesi p r aw ie  w s z y - 1, 
scy wyjechal i  lub po cho wa l i  się. Toż samo i Stadioi .  I 
zniknął  z Neumanem.  jChlopi  i księża ruscy głosują  ̂
z lew-ą i zbliżają się do Polaków,  z t rwogi  zapewne.  .

Sm olk a ,  L ó h n c r ,  ł i resl l  ma  wejść do mi n i s te ry um .  
Smolka  , k tóry  nad spodziewanie  moje  dobrze prezy :
1 • , , I • i . , ! » .
d uje ,  do tąd  jeszcze me  oświadczył  się za przyjęcien: 
min is t e r s tw a  sprawiedl iwośc i ,

Jelaczyc jes t  teraz o mi lę  o d W ie d n ia  w Knisersenei  dor f  
z całą swą 20.000 armią.  Wydzia ł  bezpieczeństwa ka ■ 
zał wszystką b ro ń  z a rsena łu  rozdać. Minis te ryum czyli 
se jm,  cz y , w ydz ia ł  bezpieczeństwa rozkazał  Auersper-  
gowfi na tychmias t  w k a s a r n i e  wrócić.  Jeźli do trzeciej 
godziny lego nie zrobi ,  nastąpi  szturm. ; Za kilka g o ­
dzin b i tw a  s t a n o w c z a , skoro  od m ow na  nastąpi  od- 

1 powiedź.-; r  n ioyi? :mb t ®  eui  r
11 i ją alarm - -  n iepodob ną  aby dobra sp rawa nie/wy- 

ciężyła - l andsz turm na wie lk ą  skalę sejm nakazał  — 
dynastya może pożegnać się z Austryą — tu chodzi c 
t ron  Czesi opuści li  sejm — cen t ru m się chwieje  
Cesarz zapewne do Pragi  się uda ł  ;i tam zwoła  sejm 
drugi .

Auersperg stanowczo odpowiedział. [ie  żądań sejm// 
nie dopełni.

Zbrojownie wypróżnione.

W Ł O C H Y .
j h y m , w o i j q o b  i łb -m yw  mii, ,  „

Z  Medyolanu. G a z e t a ‘di Milano po da je  w urzędo  
wnej  części swej już to po drug i  raz, że rozejrn z Sar- - 
dynią nie t rwa  do tygodnia  tylko od tygodnia,  j a k  te 
u r zędow a  gazeta p ie mon tsk a  głosi, lecz że is to tn ie  na 
miesiąc jeden,* t. j. aż do 22go Paźdz ie rnika  przedłu- 
żonym został.

Gazeta powszechna aagsbuigsha  pisze z Medyolanu  
pod  dniem 20go W rześn ia :  W  ru ch ach  w oj sk ow yc t  
zaszła od tygodnia zupe łna  slagnacya, Zdaje -się, żf 
a rmia  auslryncka  w  teraźniej szych s tanowiskach  sw o­
ich pozos tanie  aż do końca u k ła dów  pacylikacyjnych.  
Tak jak  dziś zbro jne  siły Aus l r y i  s toją ,  n apa du  Pie- 
mo nlczyków  obawiać  się nie można.  Naprzec iw o d ­
dz ia łom wło sk im  pomiędzy  Alessandr ią  i Nowarą  u- 
szykowanych.  : stoi  równa  siła A u s l rya ków  opierając 
się z j e dne j  s t rony  o Piaczencę.  ia z drugie j  o most 
przy Boffalora,  a czoło a rm i i  w Mcdyolanie  i okol i­
cach roz kw a te ro w an e ,  może się zupełn ie  mierzyć  z re ­
zerwą w Tu ry n ie  tak pod w zgl ęde m  liczby, j ak  i w a ­
leczności.  Armi a  p iemontska  wynos i  wraz  z rezerwą 
i ru c h o m ą  gw ardyą  1 3 5 .0 0 0 , ale tylko na papierze  (?J 
w  istocie zaś n iema więcej j ak  80.000 / l o  90.000 do 
boju  go lo wy ch  ludzi .  V tyleż ma  i Radecki  na po go­
towiu,  nie po t rzebu jąc  nawet  ściągać ko rp u s  Welde na  
do siebie. W p raw d z ie ż  grasuje między  Aus l ryakami  
mocna  febra ,  k tóra  choć nie zabija wie lu ,  na długj  
przecież czas siły ich fizycznie niszczy.

Taż sama reakcyjna  gazeta pisze z Medyolanu pod 
dn iem 14go Października,  j akoby w mieście tym u- 
sposobienie  u m y s łó w  było bardzo groźne  przecież 
dzięki  bagne tom spokojność t rwa  n ienaruszona .  U cho­
waj Hoże nieszczęśl iwych mieszkańców od p r ó b o w a ­
nia nowego powstania,  bo przy takim usposobien iu  
w ojska ausl ryackiego  straszna ( tylko rzeź nastąpi łaby.

Z Mediolanu 30. września. W Pi em onc ie  mia ły  ,w 
k i lku  mie jscach  wybuchnąć zaburzenia  r e p u b l ik a ń ­
skie. Tu  słychać jnawet ,  że Karol  . A l b e r t  uszedł  z 
T u r y n u  do a rmi i.  Dla braku  gazet  i l i s tów z Tu ry nu ,  
niewierny  z pewnośc ią ,  i l0 p r a w d y  w  tem wszys lkiem.  
Umysły tutejszej  ludności  SĄ bardzo  przygnębionf  — 
nędza nie do opisania.  Rzemieślnicy i zubożeli  kupcy 
p r a w i e  um ie ra ją  z głodu,  b l isko 40,000 w y c h o d ź c ó w  
n ie wróc i lo  jeszcze;  pomiędzy n imi  zna jduje się w ię k ­
sza część bo ga czów  i p rawie  cała szlachta,  Wyrok i  
spe łn ion e  w os ta tn ich  czasach z rob i ły  jak  na jo k ro p ­
niejsze wrażenie .  O pol i t j '00 zaledw7ie szepczą , gdzie 
niegdzie.  W  ul icach  i na Corso widać  prawie  tyle u n i ­
f o rm ó w  a u s l r y a e k i c h , ile s u r d u t ó w  cywi lnych.  Na 
p lacu kapi tu lnym,  przed  pałacem wicekró l a  i u  bram 
wszystkich sterczą spiżowe paszcze a rmat .  Radecki  
bardzo rzadko pokazuje  się publ iczności .  Jenera łowie  
Szoenhals  i Hess są jego  g łową i p r a w ą  ręką. (Ref.)

D iiennA^yConfe/nporaneo^  ,28. wrześn ia  d o n o s i ,  że 
Aus lryacy  opuścil i  l inię wzdłuż  Pa d u  od Ostyg ła  aż
do zatoki Santa M a r ia , ’i że się cofnęli  k u  Padwie

« ipTfroą  u , teliIo<f*oq^i33ii i  obmyi; uiu*# -mis jo,7z 
- tiif.ijiioę o4Jzt  iI-sS»i , iliJuiiiiiortf -t-euy P i c ,Rcjortn^

Iu i; jnu  29. wrześniu. Ppd łu g  doniesień l i s to w n y c h  
z T u ry n u  zamierza Karo’ ■ Alber t  na dn iu  lOyir. p a ź ­
dz ie rn ika wypowiedz ieć  zawieszenie broni .  Tak tedy  
jeźli  lo i s to t n i e  nas tąp i ,  mogą krok i  n ieprzy jaciel skie  
z 18ym rozpocząć  się na nowo.

Z  R zym u 26 . września.  Piszą że Rossi  kazar p r z y w o ­
łać do siebie księcia Cafiiifo,*1 i ac mu robił  ' sitrówa  
p rzed s ta w ia n a  z p o w o d u  pol itycznych ’ intryg jeg ;  
„Rządowi,  m ó w i ł  min is te r ,  są ju* w ia do m e  wszystkie 
rewolucyjne  in tryg i  Wasze , '  dla tego sądzę uźńaci i  
sami po trzebę  zmiany albo zasad W asz ych ,  albo 1° 
mie jsce  poby tu  dAisiejszego.k Podczas  te exnorincyi  
p rzet rząsano  pałac księcia.  ClUe Reform ) ■

Z  Ryci/lii, Dziennik jComtemporaneo" z wrześni- 
podaje  za pe w n ą  w i a d o m o ś ć , ' żc mias to  Mcsyna oe 
stało się na p ow rót  w ' r ę c e  ludu.  Tysiące Pa lę rmł tu  
n ó w  i innych  m ia ło  przyjść w  pomoc Mcsyńczykom,  i 
wojska neapol i lańsk ie  wyprzeć  • napo w r ó t  z miasta 
Łlórc  też s p i e s z n i e ‘cofnęły s i ę ' d o  cytadeli ,  f i , ,  a  ust.)

j.S_ Z W Ą  J  < A Te V A

Z  R e m y  4. październ ika .  Kanton przewodniczący  o- 
t rzymał  lemi  dn iami  notę od posła austryackiegcÓAuż 
sers  fe t  da, k tóra  każe się spodziewać,  ze ś ro dk i  użyte- 
przez Radeckiego  przec iw Tesynowj  na tyc hmi as t  n-  
staną, skoro ostatnie,  zupe łn ie  zadowala jące  o b i e s l i u -  
11 y uc h w a ły  związku  Szwajcarskiego wykonane  / . m a ­
ną. Zresztą zapewnia  pose ł  aust ryacki  komis .uz-’ 
związkowych w  l e s s y  nie,1 że za ła twienie  sp raw y-z  L ą ­
deckim wcale nienrzyjdz ie  im z t rudnośc ią  ' (R ef.)  t

F R A N C Y  A.

Pary; 4go  październ ika  Zgrom adzenie  n a r o d o w e  
przystąpi ło  do ro z p r a w  nad  pro jek tem konslytucyi .  
Przy ję to  art .  27 p o p r a w i o n y ,  n a s t ępu ją cy : ‘Ustawa  wy/ 
borcza oz.nuvz.tj p r zyczyn y  , które mogą pozbaw ać oby­
watela z  p raw a  wyborcy i wybranego. Urzędnicy in , 
mogą być wybierani nu reprezentantów i t td u ,  w iycit 
departamentach, w których spe łn ia ją  lab też s/ielniati  
swoje  obowiązki. Art. '  28, ,  p o p ra w io n y  także.  Żad-n  
urzędn ik  pub liczny  p ła tn y  nic- może być reprezentantem  

■ ludu. W yjątki z  tej i reg u ły  będą oznaczone , />/ r e m  
wyborczem orgnnieznem  ’ Ż aden  członek zgrom adzeniu  
narodowego nie może być m i a n o w a n i / p o d  czas frwn 
nia sejm u r urzędnikiem publicznym  p ła tnym  przez  w ła ­
dzę. w y k o n a w c zą , przyjęty,  Art 29.- R ozporządzeniu  
pow yższego  ar tyku łu  nirbęda zastosowane do zgrom a­
dzeń wybranych do poprawienia  konsty fi ic .y if  przyjęty 
Art.  30, 31, 32, 33, 3-r,- 35, 3(3, 37, 38. 39 i 40 (zobacz 
Nr. 114 naszej gazety) przyjęte z m a le m i  p o p ra w kam i .  
Potem przystąp iono do rozdziału 5 o władzy wyko-J * , 3 'i i ’ ' / t t. * t
nawczej ,  p roponowa ne ,  w pro jekcie  k tóry og łos i l iśmy 
w- numerze ,115 naszej gazety W i a d o m o  jest  czytel­
nikom naszym,  żc p o d łu g  lego p ro j ek tu  prezy dujący 
rzeczypospoli tej  nia być wyb ie rany  większością g ło ­
só w  bezwzględną  przez wy bory  pow szechne  i bezpo ­
ś r ednie  całego na ro du  na -łry la ta;  że nim może być 
w y b ra n y  tylko urodzony * Francuz  mający lat, 30 na j­
mn ie j ,  „ lo r y  nigdy c ha rak te ru  Francuza  nie stracił.; 
że jeżeli  n ikt  nie został  pod takicmi  w a r u n k a m i  w y ­
brany na p rezy den ta ,  wtanczns zgrom. nar. wybierze  
większością bezwzględną  g łosów prezydenta  rzeczypo- 
spoli tej  z pomiędzy  5ciu kandydatów-,  k tórzy  o t rzy­
mał.  ; najw-ięcej g łosów w,  czasie " w y b o r ó w 7 .  powsze­
chnych narodu.  Rozpoczęły się n ie zm ie rn ie  ważnenfld 
temi  propozycyami  r o z p r a w y ,  k tó re  odes łano do na­
s tępnego  posiedzenia 1 Nieomieszknmy . p rzeds tawić  
treści  tych ro zpr aw  i rozmai tych  w n i o s k ó w .

P aryż  O. paździcr .  'Monitor  oś w ia d c z a ; że gdy tylko 
pro jek t  konsty tueyi  w zglę dem prezydenta  rzeczypo­
spoli tej  zostanie z a w o t o w a n y , rząd obecny ma na tych­
m ia s t  zarządzić wrybory s t oso wnie  do przyjętej  k o n - t 
stylucyi  ce lem w-ybrania prezydenta  r z e c z y p o s p o l i t e j .

Tymczasem zastanówmy się tylko nad ro z m a i ł e m ,  
zdaniami  wr tak /w ażn e j , ,  p o w i n n y  n a w e t ,  żyw-olbej 
kwestyi  dla rzeczypospolitej .  I*eli\ Pyal  n i e  chcę  w ł a ­
dzy wykonawcze j ,  skoncenlrow-nim i w j e d n e j  osobie 
niezależnej  od . z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o , wylęgłej  
z wyborów powszecnnycli  (i be z p o ś re d n ic h  narodu  1 
mogącej  powiedzieć ca ł em u z g ro m a d z e n iu :  Wy j e s t e ś ­
cie r e p r  ezentantami tyli, o departamentów  „ ale j a  całego 
nurodjip ( Mówi ł  o n ,  że władza  laka ,  którą on o d p y ­
cha z całą mocą  przekonania  ‘byłaby drugą  g łową  
na ro du ,  gdy jedną  j e s t  z na tu ry  rzeczy zg ioma dzen ie  

! narodowre ,  a on n i e rozum ie  bynajmniej  n a ro du  r e p u -  
b l ikanckiego o d w ó c h  g łowach,  z k tórych  ko n ie czn e ,  
fatalne sp or y ,  kol izye,  zajścia, s ło w e m  ok ro p n a  a n a r ­
chia, a w jej  ostatecznym wypadku nie m oc  i up a d e k



rzeczypo=polilej  są n ieodzowne.  1’aka władza  i m a n y  
od razu  pos t aw io ną  na prostej  do uz ur pa cy i  i m unar -  
ch izmu wiodące j  drodze.  I my jes te śmy  lego zdania 
i widz im y ja sno  upadek  rzeczypospol i te j ,  a p ow ró t  
w e  Francy i  dawnej m on a rch i i ,  j eże l i  tylko zostanie 
przy ję tą  p r o p o n o w a n a  przez ko m is yę  zajada w y b o ró w  
povv zechnych  i bezpośr ednich  na w y b ó r  prezydenta 
rzeczypospol i tej ,  k t órym  p r u w d o p o u n ie  zostałby je den  
z t rzech:  a lbo Napoleon ,  a lbo Henryk  V , albo CavaL- 
gnac Atol i  członek tej komisy i  de Tocquevi l le  b r o ­
n i ł  tej zasady. Ale na iychmia s t  został  zwycięzko od. 
pa r t y  przez r ep re ze n ta n ta  Par ieu ,  który do m ag a ł  się 
w y m o w n i e  aby rzeczywista i j edyna  reprezentacya  
n a r o d u :  zgromadzenie  n a r o d o w e ,  nie zas cały naród ,  
wy b ie r a ł o  większością bezwzględną  g łosów prezydenla  
rzeczypospol i tej ,  zwróc i ł  uw agę  na na s t ęps tw a  fatalne,  
zabójcze,  dla rzeczypos. j eś l iby  p o w o ła n o  cały naród 
do  w y b o r u  t t g o  prezydenta ,  bo wtenczas  by łoby  „ t w o ­
rzone najrozleglejsze pole do i n t r y g ,  rozl icznych takcyj, 
k lo r eb y  chciały swego ka nd ydat a  ut rzymać  i rozbijały 
jedność  n a ro d u  w o k rop ne j  ana rch i i  z powszechnych  
w y b o r ó w  na prezydenta  płynącej  całemi  s l rumienia m 
rozburzenia  i up a d k u  rzeczypospol i tej  Monarc i i i śc i , 
a rys tokrac i  różnego  rodz a ju ,  którzy tego tylko w ł a ­
śnie na jgoręce j  p ragną,  znaleźli  w reprezentanc ie  Fres  
n e a u ,  najdzielniejszego tej anarch i i  o br ońcy ,  k lory  
d ow o d zi ł ,  tak jak u nas dawnie j  tw ie rdzono że Po l ­
ska tylko n ierządem osiać się m oże ,  że zasada wszech- 
w ła dz tw a w y m a g a  tego pos zanowania ,  k tó re  się u 

. ś w i ę c i ,  jeżel i  n a rod ow i  obecne  zgromadzenie  nie sk o n ­
fiskuje jego  wszechw ła dn ego  p r a w a  w ybrania  sobie 
jak iego samo chce naczelnika czyli p rezydenla.  Ale 
zapy tu jem y dla czegózby naród  m ia ł  wybier ać  sam 
dla siebie,  nie zaś przez swoją reprezenlacyą  czyli de- 
l egacyą ,  lego prezyd ent a?  Dla czegóż ta de legacya ,  a 
n aw e t  ten sam naczelnik,  nie zaś cały naród ,  mianują  
innych u r z ę d n i k ó w  na us ług i  n a ro d o w i  czyli s ług n a ­
ro d u ?  Czy jaką kto może  upa t rzyć  różnicę  w  jedne j 
i tej samej zasadzie? Wszak  prezydent  rzeczypospoli-  
lej pow in ie n  być p ie rwszym sługą n a r o d u ,  a zgroma 
dzenie rzeczywistą i j ed yną  delegaeyą czyli reprezen-  
tacyą narodu.

L am ar l in e  wys tąp i ł  w ym ow nie  ja k  tu jest j ego  zwy 
czajem,na pos iedzeniu  zgromadzenia  na ro dow ego  w o- 
b r c n l e  zastosowania  zasady w y b o r ó w  powszechnych  i 
be zpośrednich  do mi ano w an ia  prezydenta  rzeczypo­
spoli tej .  Ale to była raczej j ego  poetyczna jak  p o l i t y ­
czna mo w a ,  żadnej  nie przeds tawia  ra c jo n a ln o śc i ,  i 
d latego t r u d n o  jes t  ująć jej  t reść właśc iwą ,  tem bar-,  
dziej, że zmierzała szczególnie do krytycznego  rozb io­
r u  pr zec iwnych  po my słó w,  jak do rozwiązania lej lak 
ważnej  kwestyi .  Szczęściem dla tego m ó w c y ,  że de  
Las teyrie  i Fresneau  wystąpi l i  z d o w o d a m i  w p o p a r ­
ciu tej samej zasady. Ale L te d o w o d y  nie wyt rzyma 
ły koniecznego rozb ior u  innych  rep rezen tan tó w,  J,e- 
b lon d  i Grecy, którzy jasno  do wi edl i ,  że w yb o ry  p o ­
wszechne  i bezpośrednie  n a rodu  pos łu z j  - mogą  pre 
zydentowi  przez nie zaufaniem na rodu  zaszczyconemu 
na p i e rwsny s topień  do  t r o n u  i dynas tycznego mo-_ 
n a r c h i z m u ;  że prezydenta  tego władza ,  j akkol wiek  o - ‘ 
graniczona,  będz ie  niebezpieczną reprczentacyi  n a r o ­
dowej  prawodawczej ,  i znią ciągle zadzierać ,  mias to 
s łuchania i wy ko ny wan ia  zamienione j  jej  woli  w o- 
bo wiązujące  p r a w a ;  że jego  odpowiedz ia lność  przed 
n a r o d e m  uważać  pot rzeba  za pros tą  m ż o n k ę ,  a p rzed  
r e p re z en ta c ją  prawodawczą ,  za nie p o d o b n ą ;  bo jak im 
by sposobem naród  cały m ó g ł  jego  czynności kont ro  
lowac i sądzić,  a reprezentacya  n a rod ow a  okryta tą 
samą co i prezydent  po w ag ą ,  jakąby mia ła do tego 
k o m p e te n cy ą?  Z tego wy pad a  koniecznie,  żc prezy 
de nl  pow in ie n  być wybier any  przez r epr ezemacyą  
n a r o d o w ą  i p rzed nią tylko w każdej chw i l i  o d p o ­
wiedz ia ło)  m n a rod u  siugą. — Dalsze r o zp ra w y  nad 
tą kwestyą  od łożono do nas tępu jącego  posiedzenia.

i ą j d i  W t e d e i W f c l ,

P ię ć d z ie s ią te  trzecie p os iedzen ie  po zagajen iu  
.sejmu dni i ago pa idzici nika.

P r e z y d e n t  odczytuje wniesione  doda tk i  do §• 3. 
i zapytuje k to je  popiera.

T h  i n f e l d  : Podatek  g r u n t o w y  wy mierza  się. p o d łu g  
jakośc i  g runtu .  P o dł ug  now ego ka ta s t ru  cała suma d o ­
c h o d u  z g r u n t u  r ep a r l o w an a  została na pojedyńczr  
g r u n t a  i P od a tkowan ie  między nad i podwłaśeiciel i  
loz łożone  zostało.  Nie ustała jeszcze różnica  miedzy 
nad  i podwłaśc ic ic lami .  Każdy pobiera  swoje  korzyści,  
w ięc  leż każdy z n ich  płacić powini en ,  ina zej nie 
by ło by  rownośc i  wi  pod a tko wa n iu ,  Y\ razie gdyby ur- 
ba rya lny  po dat ek  nie był  całkiem zniesiony,  wnosi ,  
a b y  w  tych prowincyacb ,  gdzie lakowy podat ek  nie 
i s tn iał ,  s tosunk owe i  innych p o d a tk ó w  umnie jszone  
było  . , .

B o r r o  s z : Idzie tu  u to czy zezwalamy na poda tk i  
czy nie ? Zezwalamy,  lecz przez po d o b n e  p o p r a w k i  la 
k ie  z robimy zamieszanie,  że będzie tak samu jak  że­
byśmy nie zezwolil i .  Na takie wnioski  t am będz ie  
miejsce,  gdzie o re formie  będz ie  mowa Pomódz  m o ż ­
n a  tylko radyka lny m sposobem,  n i -  zaś taka łataniną.  
Oszczędność będzie u nas ba rd zo  bogatem źródłem 
(Brawo. )

D y l e w s k i .  Jeżeli o Yustryi m u w ię ,  to lozumię 
p o d  te m  Galicję.  Urbar ialne  i g r u n to w e ,  to dwa róż­
n e  poda fk ' ,  przecież Irzymaje je  za jedno .  Protes tu ję  
przec iwko wn io sk ow i  Bra un em,  je s t  bowiem  m e  s to ­
sowny dla Galicyi,  czy g 0 do Czech zastosować  m o ż ­
na, t ego nie w ie m .  Spodziewam się że będz ie  na to 
wzgląd miany,  że fabryki  pańs twa  są szkodl iwe  dla 
kraju,  i że tytoń bę dz ie  wolny _  C j  znaczy fudusz 
tajny? czy to na pol icyę  t a j n ą 1’ Jest włuanie tak wie lki

ja k  urbarya lny  w  Galicyi. Lepiej  1 lub 2 lata długi  
robić jak  na dw erężać  kapi ta ł  za rob kow y w  narodzie.  
Minister  f inansów zostanie zawsze m in is t re m  finan-. 
sowym i nie nauczy się oszczędzać, dopokąd  nie b ę ­
dzie musiał .

L u b o m i i s k i ;  Sejm nasz jes t  j edyny w histuryi ,  
jest  nie tylko rep re zen ta n te m  lud ów ,  aie także koi. 
g resem ludó w.  Co dla jednej  p ro w in c y i  zbawienne,  
tc dia drugie j  szkodl iwe  być może,  j es t  za tem naszem 
zadaniem,  żeby je de n  lud ku d ru g ie m u  pe łn i ł  swo 
jc onowiązki  a zatem., abyśmy in te r esa  wszystkich  p r o ­
wincyi  na względz ie  mieli .  \V całej E u r o p i e  są s t r o n ­
nictwa,  j e d n o  kosmopol i tyczne,  k t ór e  w zamiarach  r e ­
wolucyjnych lub  reakcyjnych,  wszystko  chce p r z e w r ó ­
cić, d r ug ie  zaś k t óre  na pr aw ne j  pods tawi e  się opiera 
i chce dobrego .  Do lej partyi  i j a  należę. Mówi  także 
za odm ia ną  tes towania .  Aż do chw i l i  wynagrodzenia  
jede. i  j es t  ś rodek  aby dogodzić dla wszys tkim 
prowineyom,  t. j. p ie rw ias tk ow e t e s to w a n ie  min is t ra  
przyjąć.

D u r b a s i e  w i  cz :  Nie zapomina jc ie  o m e d n y c h  m i e ­
szczanach i nie wkładajc ie  im więce j jeszcze ciężarów.

K r a u s :  Spec ia lna  dena ta  pokazała,  , że  w ie lu  nie 
znają na tu ry  żądanych podatków.  Gary g r u n t o w y  p o ­
da tek Galicyi wynos i  2.500,000 złr. na Jom es tyk a ln e  
wypadało  000,000 na rus tyka lne  1.400,000. W ar to ść  
u r ba rya ln ego  wynos i ła  5 mi l ionó w,  podatek zaś 500,000. 
W  Galicyi rzecz już  załatwiona,  • ho  zasada równośc i  
już  prz ep ro wadzo na  Mówią,  że trzeba znieść m o n o ­
pol tyton iu  Ja zaś nie .nogę e s p e r y m e n t u  do 1. p a ź ­
dz ie rnika  robić,  i t racić 12 do ł3 m i l io n ó w  na espe-  
ryment .  Nasz ty toń m im o  wysokict i  cen sprzedają za 
granicą  i w  Węgr zec h ,  gdzie n iema tego mo nopo lu .  
Na fundusz  pol i tyczny  jes t  1.954,000, a w  tem na ta j ­
ną po i icyę  700,000. Poli tyczny fuaeusz  jes t  także dla 
szkół, k rym ina łów,  dróg ,  kośc iołów i t. d W  niek tć  
rych prowin cy acb  nie  ma dziesięcin i u rba rya lnego  ! 
więc nic zmieniać n ie  można, ;

P r e z y d e n t :  W esz ło  do 3 2 4 wn ios ków,  te d a ­
dzą się podz iel ić  na takie I. k tó re  są przec iwk o zasa­
dzie zniesieniu urba rya ln ych  s to su nk ów ,  2. k tóre  nic 1 
chcą aby urDarynlne poda tk i  j ako  g r u n t o w e  wybierać  
3, k tó r e  o sposobie  nakładania m ó w ią  P ot em  po rząd ­
kuje je  i poda je  pojedynczo  do g łosowania.

Posiedzenie  kończy się o 3ciej godzinie.

P ięć d z ie s ią te  czw arte posiedzen ie  po zagajen iu  
sejm u  tigo października.

Na ten dzień nie oyio zapowiedz iane  posiedzenie,  
ważne  wy pa dk i  j e d n a k  sp o w o d o w a ły  d epu to w any ch  
szczególniej i  l ewej  , s t rony udać się około  11tej do 
Sl rohbac lia ,  aby zapowiedz iał  nn dziś posiedzenie.  
S t ro h b ach  e sk u z o w a t  się r eg u lami ne m,  a po tem,  że 
zaproszony na radę  m in is t ró w  Lecz k iedy  go d e p u t o ­
wani  z robi l i  od powied z i a lny m za skutk i  ztąd w y n i ­
knąć mogące,  przyrzekł ,  że o otej wieczór  będz ie  p rze ­
wodniczył  pos iedzeniu  i wzią ł  wice prezydenla  S m o l ­
kę ze subii na r adę  min i s t r ów .  —

Tymczasem boj p r z e n i ó s ł  s i ę  z p r z e d m i e ś c i a  Tanor  
dc miasta.  80 członk.iw, którzy w saii ob ra d  zgroma 
dzeni  byli .  ob ie rają sobie Pi l le rsdorfa  za prz ewodnika ,  
Goldmarka  za sekre ta rza  i rozpoczynają obrady.  Czy 
nią rożne w n io sk i ;  uchwala ją  wysłać deputacyę  ze s e j ­
mu,  dla uśmierzenia  n iep o k o jó w ;  co chwi la  przycno- 
dzą rożne  g w a ł t o w n e  doniesienia ,  w  tym w pada  do 
izby zadyszany f l o r n b o s t l  m i n i s t e r  h a n d l u :  Moi 
panow ie!  przychodzę  tutaj  w  pr aw dz ie  bez up ow a ż n ie ­
nia z rady min is t rów,  1 ale tutaj  1 zasmucające zda ­
rzenia opowiedz ieć :  Lud  w d a r ł  się do palet! u wojny,  
chce aby 60 stojących tam g r e n a d y e r o w  b ron  złożoło.  
więc  przybiegam tu jaj bo Sądzę., że ztąd na js tosownie j  
by łoby  pot rzebnie  działać, (b rawo)  ale proszę was 
moi  panow ie  nn miłość boga,  tylko żadnych fałszywych 
kroków,  żadnego pospiechu .

B o r r o s z :  Pytam m in is t ra  handlu ,  czy życie innych  
m in is t r ó w  zabezpieczone?

H o r n b o s t l :  W ię c  idźmy zabezpieczyć je.
B i l i ń s k i .  Gdzież są teraz ci panowie  r e g u l a m i n o ­

wi, którzy nam zarzucali ,  że lewa macza rękę  w  re- 
wolucyi ,  czemuż ci pa now ie  regu lamino wi ,  nie rail i  
ją minis t rów.

B o r r o s z :  Zakl inam was  ino;. panowie,  dzis tylko 
żadnej  namię tno śc i  s t ronnic tw a!

P i l l e r s d o r f :  Sądzę, że dzisiaj j edno  uczucie w 
calem zgrom idzeniu,  któr* wszystkie s t ronnic twa  do 
jedne j  uch w a ły  złączyło. ,

Posiedzenie  zawieszono a depulacya  złuzona z Bor 
roszą, Goldmarka i Lub omirsk iego ,  biegnie z białemi 
c ho rągw ia m i  na mias to

O V  na 5tą zgromadził ,  się znowu d e p u to w a n i  i 
S t r o h b a c h  zajął miejsce prezydenla.

L o e h n e r  wnosi ,  uby o tworzyć posiedzenie.
SI  r o b  b a c h  sprzec iwia  się z u o w od u,  że  nie ma 

k om ple tu ,  bo . tylko  120 cz łonków,  a re gul am in  nie 
zezwala

L e w a  podnos i  się i woła  Pr os i my więc  pr ezyd en­
ta Smolki ,  aby o tworzył  pos ied  cnie.

Z p r a w e j  sprzec iwia się k i lku :  że me dozwolą,  
aby przymuszać  prezydenta.

S c h e r z e r  ws tę puj e  na t r ybunę  i \vzyv a nie jako 
de putowany,  ale jako o b y w a t e l  Wied nia  aby ’ I>ielili 
rady i bespieczeństw'a uc iśn ionym jego  wspołnb y  w a - ' 
fe lom:  moi  panowie ,  tylko w am  lud ula,  tylko w a s  [ 
s łuchać będzie,  czyliz nie  wiecie ,  ze ki lku członków’ 
z m ó w i ło  się niedopuszczać d i i f lą j  pos iedzenia? I do 
czego? <o przyjdzie?  Czyliż nie wiecie,  że lud  roz­
g n ie w any  u b i ł  min is t ra  w o jn y?  (Wie lk ie  wzruszenie 
i oznaki  zgrozy,  depu to w a n i  najmują :swoje miejsca,  
S t r o h b a c h  uchodzi  # sali.)

S m o l k a ,  pierwszy w i c e - p i ^ y d e n t ,  za jmuje miejsce 
p re zydenta  i zdaje s p ra w ę .  Poszliśmy do pa łacu woj

!

l ny, lud juz  w y ła m a ł  by ł  wschody,  z wie lką  b iedą  du 
s ial iśmy się do m in i s t r a  wojny i sk łon i l iśmy go naresz 
c>e, że sv. oje usu nięc ie  się z u r zęd u  lu d o w i  c„wiadcz ł 
lecz lud już  się tem m e  konten lował ,  chciał  sz turmu 
wać  do góry, l t a w o  wsl r zmal i smy go od tego. Gwar  
dya dała n a m  słowo hon oru ,  iż go obroni  przed za 
cieKłością lu d u  i pod eskor tą  do se jmu zaprowadzi ,  
aby go pod  sąd stawić.  Otoczyły go gwardye ,  lecz 
niestety,  gdyśmy schodzi l i  na dół,  w p a d ł  n o w y  o d ­
dział  luuu,  mnie  przyłożyl i  gołe pałasze do p ie rsi  i 
powiedz.el i ,  że k to  go broni ,  ten nic lepszego nieza- 
s łużył  jak La tour  sam, i tak obal i l i  go mł o tami ,  p o ­
dz iurawi l i  i wywlokłczy na plac obwies i l i ,  zdaje mi 
się, e jakiś  kanonier  był  p ie rwszym, który go no la ­
l a m i  powiesi ł ,  s t raszny to oył  widok.

L o e h n e r  zważywszy,  że prezes S tronbac l i  w inn y  
był  temu,  żeśmy nie mie li  żadnego  pos iedzenia,  w n o ­
szę,, aby gu zaskarżono — Cofa p o te m  ten wniosek 
na proś bę  Goldmarka.  - -

S s h e r z e r  wnosp  aby się postarać  o bczpieczeńslwu
dla Bacha, W essenbe rga  i S t rohba cha

L o e i .  n e r  wnos i,  aby do Doblhofa wys łać depula-  
cyę żeby przybył  do sejmu,  B o r r o s z ,  aby wysłać 
deputacyę  do ko m ende ru jąc ego  aby zaprzes tało z obu 
s t ron  strzelanie,  i do cesarza

Z ' m m e r ,  aby prosić  * cesarza o złożenie nowego 
lud owego l i i inisterjum.

P i l ł e r s d o r f ,  aby adres  ułożyć.
Z ! e m i a ł k o  w s k i wnos i ,  aby w. adres ie  w y r a ż o n e  

było życzenie izbj’, żeby cesarz manifest  z 3go paź ­
dz ie rnika  UŁianav’iający Jeiaczyca naczeln ikiem W ę ­
gier,  odwoła ł ,  a lb ow iem po w ó d  dzisiejszego p o w s t a ­
nia ten by ł  na jgłówniejszy,  *e się bali  W i e d  ńczycy,
aby im się tał nie stało jak  W ę g ro m .

Y\ozjfstkie te wn iosk i  przyjęto i wys łano  z deputa  
cyą do Cesarza do S c h b n o r u n :  l lo rnbos t la ,  Pi l l er sdor fa ,  
Borrosza,  Skodę  i L ub om irs k i ego  ' ■

Na wnioseK L o e h n e r a  ob rano  k o m i s j ę  k tóraby się 
z władzą  exekucyjną dla bezpieczeństwa m/as ta  znosiła,  
z d e p u to w a n y c h  B r  e s  t ł a ,  S t o b n i c k i e g o ,  L o e b  
n e r a ,  M a j e r a ,  1 u s t e r a .  W i d u l i c z a , K l a u d e g c . , ~  
S z u s e l  k i , r Vi  o l a  n d a i G °  Id m a r k a .

Na wniosek  K u d l i c h a  ob rano  S c h e r z e t a  p iuw i-  
zorycznym naczelnikiem gwardy.i  - *

M a j e r  donosi,  że obiega  po m ie sc i t  p o g ł o s k a , ' j a ­
koby cen t r u m  i p rawa chciały opuśc ić  sejm Wszyscy 
d e p u to w a n i  powsta ją m ó w ią c :  nie,  my tu  z o s t a m e m j .

O l i t e j  godzinie przychodzi  Violand .i donosi ,  że 
m i m o  wsze lk ich  zab iegów nie dało się ws t rzymać  su ze  
lania koło arsenału,  że ma być wnies iona  petycya do 
sejmu,  aby arcyksiąże Lud w ik  i Franc iszek  i Zotią 
w yda la n i  byl i  z Austryi,  rozjąt rzenie wie lk ie  w  ludzu  

G pól  do 12j,ej wraca deputacya  z S c h o n b r u n u  
Pi l le rsdor f  rob i  sprawozdanie ,  że cesarz łaskawie 

przyjął  deputacyę  i ila adres  odpowiedz ia ł  p i smem 
iż zezwalając na proś bę  konstytucyjnego  se jmu u t w o ­
rzy n ow e  m in is le r iu m  lu d o w e  z za t rzymaniem Dobbl -  
liofa i l lo rnb os t la ,  i będzie  się s ta rał  dla dob ra  m o ­
narchi i  s t oso wn e uradz ić  wraz z se jmem środki  (Niech
ży j e  c e sa r z . )  ‘

Sejm t rw ał  nieustająco do (mej  ram.  aż udlicl  
doniósł ,  że a rsena ł  wzięty 

Zawieszono posiedzenie do 9tej godziny.

6 Bk s e  p a i y.
R ealność piękna do ^sprzedania.

W e  L w o w ie  p>zy ul icy świę tojańskie j  po d  N. 403V 
jes t  z wolnej  ręk i  óo sprzedania R e a l n o ś ć  sk ład a jąc . !  
się z obszernego  p ięknie  urządzonego d o m u  mieszkał  
nego o j e d u ć m  p.ątrze,  stajni,  wozowni  i ogrodu ,  feto­
ry i w  p iękne  drzewa ow o co w e  i w  kwia ty  obfi tuje 
Życzący sob e kupić  tę realność ,  raczy się zgłosić ido 
p.ana Adwokata  Tus tanow sk iego .  (2)

Informacyc  ob us t ronne  względem, umieszczeniu mł o  
dziezy obojga  płci  w  k o nw ik ta ch  lub stancyach,  udzie
la Uióro na jm ndow cze  p o d  I. l i i  to mieście. (3 I

Poszukiwane  są R ea ln o śc i  wiej.-ikie z gruntami ,  
war tośc i  od  1000 do 10,000 zr. m. k. — KLuoy ta k o ­
w e  mia ł  do zbycia, raczy się zgłosić do b iu ra  w y w i a ­
dowczego pod 1 1 1 1  w  mieście ' (.3;

. A u n o u v e.
C m ;  r l r a / o / ć r e  s o c c u p a n t  i l i / j i t i . t  p l u s i e u r o s  u n n e e s  d t  

P ć d i t c t H w n  dc. j e uhl's  p e r n o u n e s  e t  jut c h a r g e a t u  d e  p r e s -  
i / l i c  t o u t  Cc q u i  a p p a r t i c u t  u u / i o  i n s l r u c l i o n  c o m p l e l e  
c l  ć e n d i t e , ' d ć s i r c  kc p l a c e r  anrt t t  i / i i e i i /u c  m a i s o n  dus t in  
g t i t i c  d c  l a  ( J a l i c i e  o n  d e  lu P o l e g n ę .  —  P o u r  d e  p i t i t  
n m p l c s  r e n s c i i j n e m c n s  s ' a d r e s s e r  a  S c r a p l i i n  T l u c h o t r s k i .  
1 l / i i m m  \ r  8  d e  n r c m t c r  d  L ć o p u l .  (3)

Alojzy Iłeichan,  p rzeniósł  swe  D o m ie s z k a n ie  na sze­
roką ul icę pod ], |3  na d rug ie  pięt ro

V poniedzia łek 16. b. m. odbędz ie  się w sali r e d u t o ­
wej o olej godz in ie  wieczór  pos iedzenie  cz łonków
k a s y n a  n n r o d c w e g o  p o w s z e c h n e g o .

1 W p o n i e d z i a ł e k  16go b. m odegra  Sa m ue l  Kossow 
1 ski koncer t  na wiolonczel i ,  w sali na ro do w ego  zakra­

dli imien ia  Ossol ińskch

i>ov.iadujeiny s ię  w  tej o l iw il i .  ż*“ w o jsk a  w ę ­
g iersk ie  na s ta tkach  parow ych  pod d ow ód ztw em  
K o ssu th a  udaja s ię  do W ie d n ia ,  na odsiecz  Je- 
laczyeow i,

Drukiem Piotra Pillera. t J J J U


